




księgowej i tak ostatecznie odpowiada przedsię-

biorca!

Musimy tu być po prostu świadomi, że kontrole 

z tych instytucji i  tak nas kiedyś czekają… Dużo 

zależy od osoby kontrolującej i rodzaju kontroli. 

I może zabrzmi to bardzo pesymistycznie, ale jeśli 

kontroler się uprze – i tak znajdzie „coś nie tak”, 

choćbyśmy się nie wiem jak starali. Takie mamy 

tutaj nastawienie naszych organów. Z  góry po 

prostu zakładana jest zasada „domniemania winy” 

– skoro prowadzisz biznes, na pewno coś masz 

nieuczciwie, źle i niewłaściwie. I za to przeważnie 

trzeba Cię ukarać!

Państwo i polityka
Na naszą firmę może wpływać też polityka na-

szego kraju, polityka międzynarodowa czy też 

podejście do pewnych zagadnień naszego kraju. 

Prostym przykładem jest tu kurs walut – nie mamy 

na to wpływu, bo średni kurs walut reguluje Na-

rodowy Bank Polski. Jeśli polityka naszego kraju 

powoduje wzrost kursu walut, od razu można to 

odczuć.

To samo dotyczy importerów i eksporterów, któ-

rzy spotkali się z decyzją polityczną dotyczącą 

embarga do Rosji produktów spożywczych, lub 

branżę paliwową, kiedy ceny ropy naftowej „sko-

czyły do góry”.

Zatem w niektórych sytuacjach nasze państwo 

utrudnia nam wręcz prowadzenie biznesu, pro-

wadząc swoją politykę np. zagraniczną, ekono-

miczną itp. Na to niestety nie mamy wpływu, 

a właściwie mamy raz na cztery lata – idąc do 

urny wyborczej.

Tu podziwiam takie kraje jak Finlandia, Włochy czy 

Niemcy, gdzie przedsiębiorcom państwo wręcz 

jawnie pomaga, a polityka tych państw jest progo-

spodarcza, proekonomiczna i proprzedsiębiorcza. 

Sprzęt i elektronika
Sprzęt płata figle, może się uszkodzić, zużyć, ze-

psuć. Jeszcze bardziej delikatna jest elektronika, 

warto zatem myśleć o tym wcześniej. Mieć zna-

jomy serwis, wymieniać komputery, mieć „pana 

od napraw i komputerów” w sytuacji nagłej awarii. 

Taka osoba podpowie nam też, kiedy sprzęt wy-

mienić czy zmodernizować. Szacuje się, że śred-

nio po 3 latach komputer trzeba, niestety, wymie-

nić na nowy.

Podobnie telefony komórkowe czy drukarki. Sprzęt 

dobrze też ubezpieczyć i mieć ochronę w posta-

ci programów antywirusowych. Kradzież danych 

produkcji, pomysłów czy listy naszych klientów 

może mieć straszne skutki. Takie sytuacje mogą 

się zdarzyć, trzeba zatem robić kopie bezpieczeń-

stwa, odpowiednio wybierać sprzęt i jego zabez-

pieczenia. Prostym rozwiązaniem w drukarkach 

jest taki ich zakup, aby pasowały tonery jednego 

rodzaju, oszczędzamy wtedy sporo pieniędzy.

Wiele osób jednak ignoruje zakup programów 

antywirusowych, wymianę sprzętu czy tworzenie 

kopii. Ze zdziwieniem wtedy obserwują, kiedy np. 

spali im się dysk twardy i… praca, projekty, pisma 

kilku miesięcy czy lat pracy. A wystarczyło po pro-

stu wcześniej o tym pomyśleć.

I  takie proste pytanie do Ciebie: czy wiesz, ile 

kosztuje 1 adres e-mail na czarnym rynku? Od-

powiedź: szacuje się, że około 10 pln.
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Jeśli masz zatem bazę klientów z kilkuset czy kil-

ku tysiącami takich adresów, proponuję ochraniać 

swój majątek. Jak również to, co masz w swoich 

komputerach w firmie.

Banki
Rozpoczynając działalność potrzebujemy kapitału 

czy gotówki na bieżące sprawy i funkcjonowanie 

firmy. Bank zapewni nam kredyty oraz finansowa-

nie, ale oczywiście nie za darmo. Warto porównać 

oferty różnych banków, ile płacimy za każdy prze-

lew czy wypłatę, ale też tak prozaiczne sprawy, jak 

gdzie mamy najbliższy oddział, gdzie jest najbliż-

szy bankomat, wpłatomat… Bank przechowując 

nasze ciężko zarobione pieniądze, może też mieć 

włamanie na nasze konto. Jest to, niestety, coraz 

częstsze, a proszę mi wierzyć na słowo, że kradzież 

pieniędzy 2 dni przed opłatą ZUS to nic przyjem-

nego. Dobrze zatem też poczytać opinie, jak bank 

reaguje w sytuacjach problemowych, czy pomaga 

klientowi? Czy zbywa nas „wiemy rozumiemy, pro-

szę napisać reklamację, a my odpowiemy”

I tu taka cenna uwaga – bank, jeśli będziemy mie-

li w nim pieniądze, z czasem zaproponuje nam 

kredyt i to nie jeden, a różne. Jak ogólnie wiado-

mo, łatwo się bierze, trudniej się spłaca! Ostatnio 

przeczytałem, że maksymalne kredyty, jakie może 

całościowo mieć mikro i mała firma, to 50–75% 

rocznego przychodu firmy. Chodzi o możliwość 

i  płynność spłaty zaciągniętego zobowiązania 

wobec banku. Z doświadczenia też wiem, że naj-

lepiej wybierać końcowe dni miesiąca, jako dzień 

spłaty rat kredytów. 

Zdrowie
Mając tak liczne trudności, problemy w prowadze-

niu swojej firmy, z czasem znacznie się „wypalamy”. 

Niestety, nikt nie jest ze stali i kłopoty zaczynają 

się odbijać na naszym zdrowiu. Chorobą szeroko 

pojętych szefów, prezesów i dyrektorów są po-

dobno: stres, sprawy sercowe (w tym i zawał!), 

nerwica, wrzody żołądka, bezsenność… Niektó-

rzy uciekają wtedy w alkohol, narkotyki. Jest to 

duże zagrożenie, bo w ten sposób można sobie 

nie tylko zniszczyć zdrowie, ale też zaprzepaścić 

firmę, rodzinę, praktycznie… wszystko.

Polecam znaleźć sobie jakieś hobby, sport, prze-

cież nie da się pracować 24 na dobę i to 7 dni w ty-

godniu. Można tak „ciągnąć” rok, dwa, trzy… ale po 

kilku latach zaczyna być to odczuwalne dla zdro-

wia. Po prostu trzeba mieć jakąś odskocznię od 

spraw firmowych. Pomaga to utrzymać normalną 

kondycję psychiki, ale też jako taki stan zdrowia 

i wygląd; u panów „wygląd brzucha”, a w przypad-

ku pań wagę i urodę.

Jak mawia przysłowie, w zdrowym ciele zdrowy 

duch. Polecam spacery, basen, bieganie, rower; 

to najprostsze rzeczy, a efekt będzie na pewno.

I tak na koniec
W naszym kraju wyznacznikiem szacunku do da-

nego przedsiębiorcy jest to, z jakimi problemami 

i trudnościami dotychczas sobie poradził, i  jakie 

już trudności pokonał. Jest to przykre o tyle, że 

nie liczą się nasze osiągnięte sukcesy, ale kłopoty, 

jakie przeszliśmy jako przedsiębiorcy.

Kiedyś, zanim sam zacząłem prowadzić firmę, 

zazdrościłem moim kolegom: mieli swoje firmy, 

klientów, pieniądze, zlecenia, no, fajnie to wyglą-

dało. Dzisiaj, kiedy się spotykamy, ci, którzy nie 

prowadzą już swoich firm w ogóle, lub prowadzą 

je za granicą… szczerze mi teraz współczują.  
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Gniewomir Pieńkowski
Locuples International 
Business Development, 
Kancelaria 
Rozwoju Biznesu 
Międzynarodowego

Zarządzanie 
różnorodnością 
kulturową w handlu 
międzynarodowym  
na przykładzie 
współpracy z firmami 
rodzinnymi w Izraelu
Zarządzanie różnorodnością kulturową obejmuje przewodzenie 
i koordynowanie różnorodności w sposób gwarantujący realizację 
strategicznych celów organizacji. Powinno ono być stosowane przez 
firmy rodzinne zajmujące się międzynarodową wymianą handlową. 
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WW związku z coraz większymi zmianami zacho-

dzącymi w  świecie biznesu, spowodowanymi 

postępującymi procesami globalizacyjnymi i de-

mograficznymi, zauważamy wzrost różnorodno-

ści kulturowej, zarówno wśród pracowników firm 

rodzinnych, jak i w ich kontaktach biznesowych. 

Firmy rodzinne to już nie tylko niewielkie przedsię-

biorstwa działające lokalnie. W wielu przypadkach 

to firmy globalne. Utrzymują relacje handlowe 

ze swoimi odpowiednikami w wielu państwach 

świata, często odległymi. Umiejętne zarządzanie 

różnorodnością kulturową może przyczynić się 

do osiągnięcia większej efektywności działań or-

ganizacyjnych, zyskania przewagi konkurencyjnej 

oraz zapewnienia bezpieczeństwa współpracy.

Najlepszym przykładem dla ukazania modelu za-

rządzania różnorodnością kulturową jest przedsta-

wienie współpracy z firmami rodzinnymi z różnych 

grup społecznych Izraela. W numerze 1(22)/2017 

RELACJI przedstawiłem dwie najważniejsze grupy 

społeczne: Żydów aszkenazyjskich i Żydów sefar-

dyjskich. Stanowią one blisko dwie trzecie izrael-

skiego społeczeństwa. Oprócz nich Izrael zamiesz-

kiwany jest przez pięć dużych grup społecznych 

biorących aktywny udział w życiu gospodarczym. 

Najważniejsze z nich (ponad 30% społeczeństwa) 

to Arabowie, Druzowie i Żydzi ortodoksyjni.

Arabowie 
Arabowie to grupa, która stanowi około 20% spo-

łeczeństwa Izraela. W Izraelu istnieje bardzo dużo 

firm rodzinnych założonych przez przedsiębior-

czych Arabów, którym udało się przetrwać histo-

ryczną zawieruchę. Działają przeważnie w sekto-

rze spożywczym.

Nieustające wojny wykształciły w arabskich fir-

mach rodzinnych kilka unikalnych cech, wpły-

wających na specyfikę prowadzenia przez nie 

działalności gospodarczej. Jedną z nich jest pew-

nego rodzaju segmentacja prowadzonych działań. 

Rodzinne przedsiębiorstwa tworzone przez Ara-

bów działają na zasadzie niezależnych od siebie 

segmentów. Nawet jeśli jeden element zostanie 

z  jakichś powodów wyłączony z pracy, to jego 

zadania natychmiast przejmuje inny i kontynuuje 

jego prace bez konieczności wdrażania się do 

prowadzonych przez poprzedników działań. 

Warto także zauważyć różnice pomiędzy przygo-

towaniami do procesu sukcesji. U Arabów polega 

ona nie tylko na znalezieniu i przygotowaniu na-

stępcy, ale także na szybkim wybraniu z rodziny 

osoby, która mogłaby ją natychmiast zastąpić. 

Można nawet stwierdzić, że jest cieniem sukce-

sora. Była szkolona w ten sam sposób i ma tę 

samą wiedzę o aktualnej sytuacji w przedsiębior-

stwie. 

Najczęściej sukcesorami zostają najstarsi z rodu, 

którzy przejmując stery w firmie zobowiązują się 

także do opieki nad wszystkimi członkami rodu. 

Inną cechą wyróżniającą firmy rodzinne Arabów 

jest ich silna identyfikacja ze swoją grupą naro-

dową. Nigdy nie zdecydują się na współpracę 

z partnerem, który mógłby zagrozić innym firmom 

Arabów.

Nieustające wojny 
wykształciły w arabskich 
firmach rodzinnych 
kilka unikalnych cech, 
wpływających na specyfikę 
prowadzenia przez nie 
działalności gospodarczej.
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Współpracując z Arabami należy zwrócić uwagę na 

kilka czynników. Jednym z nich jest otwartość na 

kontakty. Arabowie są otwarci na inne kultury. Po-

trafią i lubią rozmawiać językiem korzyści. Poświę-

cają się swojej pracy tylko i wyłącznie w przypadku, 

gdy widzą, że mogą osiągnąć konkretne wyniki. 

Cechuje ich wtedy wysoki poziom ekspresyjności 

i duża chęć współpracy. Bardzo często zgadzają się 

brać udział w projektach kontrahentów, którzy do 

współpracy zaprosili także stronę żydowską. Warto 

jednak zwrócić uwagę na to, że w takim przypadku 

stają się bardziej powściągliwi i podejrzliwi. Mogą 

się nie angażować w organizowane spotkania biz-

nesowe. Stają się również bardziej zamknięci, nie 

dzielą się chętnie swoimi pomysłami i projektami.

Według rodzinnych arabskich podstawą bizne-

sowego sukcesu są dobre relacje międzyludzkie. 

Dlatego spotkanie biznesowe z nimi bardzo przy-

pomina rozmowę ze starym znajomym. Tak samo 

postępują w obrębie firmy. Pracownik jest trakto-

wany jak członek rodziny. Udział w licznych uro-

czystościach, odwiedzanie pracowników w biu-

rach ma na celu integrację załogi.

Druzowie 
Druzowie są niezbyt liczną grupą społeczną. 

W Izraelu zamieszkuje ich około 120 tysięcy, sta-

nowią 2% populacji Izraela. Jest to grupa lojalna 

w  stosunku do władz Izraela. Łączą wszystkie 

występujące w Izraelu religie. Wyróżniają się tym, 

że posiadają własne interpretacje tekstów – juda-

izmu, chrześcijaństwa i islamu. W latach siedem-

dziesiątych XX wieku zostali uznani przez władze 

izraelskie, dzięki temu posiadają własny system 

sądowniczy i mogę kreować prawo lokalne. 

Druzyjskie firmy rodzinne koncentrują swoją dzia-

łalność na lokalnych rynkach północnego Izraela. 

Istnieją często od wielu pokoleń. Mają do zaofero-

wania specyficzne produkty, niespotykane w in-

nych częściach świata. Wiele z nich znajduje się 

tylko w regionach zamieszkanych przez Druzów. 

Należą do nich m.in. odmiany rzadkich ziół i mi-

nerałów na potrzeby przemysłu farmaceutyczne-

go i kosmetycznego. 

Druzyjskie firmy rodzinne są atrakcyjnym part-

nerem do współpracy dla polskich firm. Druzyj-

skich rodzinnych cechuje olbrzymia uczciwość, 

transparentność podejmowanych działań i  do-

trzymywanie terminów. Kultura organizacyjna 

jest zaś połączeniem ekspresyjności arabskiej 

z żydowskim uporem i pracowitością. Nawiąza-

nie współpracy z Druzami może jednak stanowić 
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problem dla przedstawicieli polskich firm rodzin-

nych. Druzowie wymagają od partnerów bizneso-

wych bezpośredniego prowadzenia rozmów. Ze 

względu na dużą niedostępność zamieszkiwanych 

przez nich terytoriów oraz problemy z łącznością 

telefoniczną może być to trudne. Kiedy jednak 

dojdzie do zawarcia transakcji, Druzowie poma-

gają w rozwiązaniu problemów logistycznych.

Żydzi ortodoksyjni
Żydzi ortodoksyjni to grupa społeczna, która 

wszystkie swoje działania opiera na religii i opar-

tym na jej założeniach prawie. Stanowi niewie-

le ponad 10% populacji Izraela. Znajomość ich 

zachowań i preferencji może okazać się bardzo 

ważna dla polskich firm rodzinnych działających 

w sektorze spożywczym. To w nim przeważnie 

działają przedstawiciele ortodoksyjnych rodzin. 

Nie tylko zajmują się wytwarzaniem żywności. 

Liczna grupa ultraortodoksów, która w związku 

z przekonaniami religijnymi nie może pracować 

w określonych, „nieczystych” – zwłaszcza fizycz-

nych – zawodach, zajęła się prowadzeniem usług 

doradczych. W ich ramach jest odpowiedzialna za 

dopuszczanie produktów spożywczych na rynek 

izraelski. To oni, często z pokolenia na pokolenie, 

decydują, czy dany produkt można dopuścić do 

sprzedaży w sklepach. Wiele razy zdarzało się, że 

menedżerowie sieci handlowych, którzy przyjmo-

wali do sprzedaży posiadające wszystkie zezwole-

nia rządowe, lecz nieposiadające certyfikatów od 

ortodoksów produkty, tracili klientów na masową 

skalę, a  firmy zagraniczne były wykluczane ze 

współpracy przez inne sieci handlowe.

Dlatego prowadząc negocjacje biznesowe z or-

todoksyjnymi rodzinnymi nie można zapomi-

nać o  chyba najważniejszym prawie religijnym 

judaizmu, które dotyczy tzw. koszerności. W wie-

lu miejscach publicznych można spotkać napisy 

„koszerne”. Słowo „koszer” oznacza „nadający się”. 

W potocznej mowie „koszerność” oznacza zgod-

ność z przepisami. Według ortodoksyjnej części 

społeczeństwa, jeśli dany pokarm lub przedmiot 

nie jest koszerny, to jest nieczysty. Przykładowo, 

w „koszernej kuchni” nigdy nie znajdziemy mięsa 

wieprzowego ani skorupiaków. Oprócz tego naj-

bardziej ortodoksyjni Żydzi przestrzegają dodat-

kowo innych surowszych przepisów dotyczących 

jedzenia, np. nie spożywają potraw mlecznych 

i mięsnych.

Prowadzenie negocjacji biznesowych z przedsta-

wicielami rodzinnych ortodoksów jest wyjątkowo 

trudne. Decyzje nie są podejmowane jednogło-

śnie, nawet pomimo tego, że wierzy się tu w sil-

ną i zdecydowaną postawę seniora rodu. Z kolei 

niechęć do osób innej narodowości jest często 

wyrażana w sposób bezpośredni, trudny do ak-

ceptacji dla przedstawicieli cywilizacji zachodnich. 

Poznanie niuansów, które warunkują częściową 

akceptację, umożliwi osiągnięcie celu. Należą 

do nich szacunek dla odrębności, punktualność 

i kontrola „koszerności” oferty.

Reasumując należy stwierdzić, że zarządza-

nie różnorodnością kulturową wymaga dużych 

umiejętności diagnostycznych, interpersonal-

nych i zindywidualizowanego podejścia do każdej 

grupy społecznej, z którą zamierzamy nawiązać 

relacje handlowe. Musimy być świadomi różnic 

między nimi i konieczności dostosowywania na-

szych zachowań i przekazywanych im treści do 

wyznawanych przez nie zasad. Dzięki temu za-

wsze osiągniemy sukces w handlu międzynaro-

dowym.  
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R
2 listopada 2016 roku rozpoczęło działanie Forum Organizacji 
Firm Rodzinnych. Co kryje się pod tą szumną nazwą? Skąd pomysł 
powołania Forum i jakie są jego cele?

Ruch na rzecz firm rodzinnych jest stosunkowo 

młody, to około 10 lat – w zależności od tego, 

które wydarzenie przyjmiemy za jego początek. 

Jednak czy będzie to rok 2005, kiedy to odbyła się 

pierwsza konferencja w Nowym Sączu, czy 2008 

– data powstania stowarzyszenia Inicjatywa Firm 

Rodzinnych, czy 2009 – początek pierwszego 

projektu wspierania firm rodzinnych finansowa-

nego z Unii Europejskiej, wciąż jest to początek 

drogi. Powstałe w ostatnich latach organizacje, 

 Spotkanie 16 marca 2017. Od lewej: Katarzyna Łakińska (Stowarzyszenie Firm Rodzinnych), 
Aleksandra Jasińska-Kloska (Konfederacja Lewiatan, IFR), Marta Rudnik i Paulina Chodyra (Centrum 
Projektów Europejskich), Eleni Stecka (Fundacja Firmy Rodzinne), Małgorzata Mączyńska, Anna 
Świebocka-Nerkowska (PARP), Sebastian Margalski (IFR). Fot.: archiwum PARP
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których celem jest wspieranie firm rodzinnych, są 

jeszcze na etapie pozycjonowania się na rynku, 

konkurowania ze sobą, w sposób czasem niezro-

zumiały dla adresatów ich działań. Wielość podej-

mowanych inicjatyw cieszy, ale może też budzić 

niepokój, bo w dążeniu do wykreowania własnej 

organizacji łatwo zgubić z oczu to, co najważniej-

sze, czyli poczucie wspólnego celu. 

Na konferencji kończącej projekt Firmy Rodzinne 

2 w grudniu 2015 roku powstał pomysł zorgani-

zowania czegoś w rodzaju Okrągłego Stołu – cy-

klicznych spotkań organizacji, które chcą dla firm 

rodzinnych zrobić coś dobrego. Idea ta zmateria-

lizowała się rok później, kiedy to w Polskiej Agencji 

Rozwoju Przedsiębiorczości spotkali się przedsta-

wiciele wszystkich istotnych „graczy” i zdecydo-

wali o stworzeniu Forum Organizacji Firm Rodzin-

nych, nieformalnego tworu, którego celem jest 

szukanie tego, co wszystkich łączy i przezwycię-

żanie tego, co dzieli. Gospodarzem spotkań jest 

PARP – instytucja państwowa, od lat wspierająca 

firmy rodzinne. PARP prowadzi obsługę organi-

zacyjno-administracyjną, zawiadamia o spotka-

niach, pisze notatki ze spotkań oraz… piecze ciasta, 

aby przy domowych wypiekach łatwiej się roz-

mawiało. Z czasem rolę tę przejmują uczestnicy 

– na ostatnim spotkaniu mieliśmy nawet okazję 

raczyć się urodzinowym tortem Beaty Dobrowol-

skiej z IFR! Najbliższe spotkanie odbędzie się zaś 

nie w PARP, ale w pałacyku Konfederacji Lewiatan, 

bo organizacja spotkań w siedzibach uczestników 

Forum to także okazja do lepszego poznania się. 

Przedstawiciele organizacji członkowskich Fo-

rum spotykają się w grupach roboczych i zajmują 

się tym, co najbardziej ich interesuje. Dyskutują 

o kwestiach legislacyjnych, o tym, jak budować 

markę firmy rodzinnej, jak współpracować ze 

środowiskiem naukowym i firmami konsultingo-

wymi, a przede wszystkim, co zrobić, żeby – kon-

kurując – współpracować i wykorzystywać efekt 

synergii. 

Być może sprawdzianem będzie realizacja part-

nerskiego projektu wsparcia firm rodzinnych? 

Centrum Projektów Europejskich ogłosi niedługo 

konkurs na międzynarodowe projekty, których 

celem będzie wspólne wypracowanie narzędzi 

wsparcia firm rodzinnych, pozyskanie wiedzy ze 

świata i stworzenie sieci, która przetrwa po zakoń-

czeniu finansowania z funduszy unijnych. 

Dla uczestników Forum prawdziwe wyzwanie! Ale 

czyż wyzwania nie są po to, aby się z nimi mie-

rzyć?  

	 Opracowanie:	Małgorzata	Mączyńska,	Główny	

Specjalista,	Departament	Rozwoju	Kadr	

w Przedsiębiorstwach,	Polska	Agencja	Rozwoju	

Przedsiębiorczości

 „Panie z PARP”, inicjatorki powołania 
Forum, wierzą w sukces. Od lewej: Małgorzata 
Mączyńska i Anna Świebocka-Nerkowska. 
Fot.: archiwum PARP
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J

Firma Rodzinna  
to Marka –  
raport z badań
Choć 92 proc. polskich firm jest w rękach rodzin, tylko 36 proc. 
biznesów uważa się za firmy rodzinne.

– mówi dr Adrianna Lewandow-

ska, Prezes Instytutu Biznesu 

Rodzinnego. „Po drugie, z tego 

powodu firmy rodzinne nadal 

kojarzone są przez niektórych 

jako firmy nieprofesjonalnie za-

rządzane, w których panuje nepotyzm, kluczowe 

stanowiska zarezerwowane są dla rodziny, a pra-

cownicy spoza rodziny odbijają się od szklanego 

sufitu. Szkoda – bo to właśnie czynniki rodzinno-

ści dodają przedsiębiorstwu wiarygodności i au-

tentyczności.” 

„Ta bardzo duża rozpiętość (92 proc. i 36 proc.) 

świadczy o tym, że pomiędzy tymi dwiema zmien-

nymi jest obszar do działań w zakresie zwiększania 

Jak wynika z raportu Instytutu Biznesu Rodzinne-

go pt. „Firma rodzinna to marka”, przeszło 90 proc. 

zbadanych firm zadeklarowało, że ich właścicie-

lami są rodziny. Według definicji przyjętej przez 

badaczy oznacza to, że w firmach tych większość 

głosów znajduje się w posiadaniu osoby fizycznej, 

która założyła przedsiębiorstwo lub nabyła w nim 

udziały bądź w rękach jej małżonka, rodziców lub 

dzieci. Mimo to jedynie 36 proc. firm postrzega się 

jako rodzinne. 

„Takie myślenie właścicieli wynika z dwóch czyn-

ników: po pierwsze lata komunizmu w  Polsce 

sprawiły, że nie mówiło się o własności. Budo-

wanie wielopokoleniowych firm nie było wpisa-

ne w strukturę gospodarki centralnie sterowanej” 
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świadomości rodzinności. To CEL, jaki w konse-

kwencji tych badań stawia sobie Instytut Biznesu 

Rodzinnego (IBR)” – uzupełnia inicjatorka projek-

tu „Statystyka Firm Rodzinnych”. 

Zdaniem Łukasza Tylczyńskie-

go, eksperta ds. badań i rozwoju 

Instytutu Biznesu Rodzinnego, 

powodem niedostrzegania ro-

dzinności może być m.in. brak 

chęci do nieustannego myśle-

nia o pracy lub brak umiejętności przywódczych 

i  marketingowych. „W  firmie rodzinnej niemal 

nieustannie trzeba być kilkoma osobami naraz. 

Niezwykle istotne jest również to, że wszystkie 

niepowodzenia w biznesie przenoszą się natych-

miast na rodzinę, a każdy kryzys w rodzinie – na 

biznes” – dodaje.

Jak twierdzi dr Lewandowska, w czynniku rodzin-

ności, z którym utożsamia się firma rodzinna, za-

warty jest nie tylko potencjał wizerunkowy – firmy 

zarządzane przez rodzinę właścicielską są po-

strzegane jako bardziej wiarygodne, autentyczne 

i zdeterminowane do dostarczania dobór i usług 

jak najwyższej jakości. „Firmy, które przyjmują toż-

samość rodzinnej, mają też szansę lepiej przygo-

tować się do zmiany pokoleniowej. Uznając swoją 

rodzinność odkrywają, że jest to również obszar, 

który trzeba profesjonalizować, np. przez wpro-

wadzenie mechanizmów ładu biznesu i rodziny.”

Według ekspert Instytutu Biznesu Rodzinnego dr 

Marty Widz, za jedno pokolenie w Polsce może 

istnieć tyle samo firm rodzinnych, co w Europie 

Zachodniej – w Polsce aż 87 proc. właścicieli firm 

chce przekazać władzę w ręce krewnych. „Suk-

cesje wewnątrzrodzinne sięgają na Zachodzie 

zaledwie 35-40 proc. i wskazują silną tendencję 

spadkową. Przy takiej dynamice trendów za dwa 

pokolenia nasz kraj dwukrotnie wyprzedzi za-

chodnich sąsiadów w liczbie takich firm” – po-

wiedziała. 

„Polskie firmy rodzinne są coraz bardziej świado-

me siły, która tkwi w rodzinności, dzięki rosnącej 

liczbie inicjatyw podejmowanych na rzecz profe-

sjonalizacji rodzinnych biznesów. Właściciele co-

raz wcześniej uświadamiają sobie wagę przygo-

towania do procesu sukcesji i  z  odpowiednim 

wyprzedzeniem rozpoczynają rozmowy z poten-

cjalnymi sukcesorami oraz przekazują im pierwszy 
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element sukcesji: wiedzę. Po nich następuje prze-

kazanie władzy i własności, przy jednoczesnym 

zachowaniu wartości (model 4W). Sukcesja jest 

ogromnym wyzwaniem, ale warto je podjąć – od 

jego powodzenia zależy 183 mld złotych polskie-

go PKB w ciągu najbliższych 5 lat” – mówi dr Le-

wandowska. 

Do grona właścicieli świado-

mych siły rodzinności zalicza 

się m.in. Kazimierz Wierzbicki, 

właściciel firmy Trefl S.A., która 

od początku swojego istnienia 

jest biznesem rodzinnym. „Jako 

właściciel chciałbym, żeby fir-

ma pozostała w rękach rodziny jak najdłużej, cho-

ciaż wiem, że w pewnym momencie nie będę miał 

już na to wpływu” – stwierdził. 

Jego zdaniem zaletą prowadzenia biznesu rodzin-

nego jest wolność wyborów oraz dobre relacje 

z  ludźmi. „Posiadanie własnej firmy jest zdecy-

dowanie wygodniejsze w zarządzaniu, można też 

szybciej podejmować kluczowe decyzje. Cenię 

sobie również bliskość ludzi, gdyż to właśnie rela-

cje mogą tworzyć trwały i uczciwy biznes. Istotne 

są również takie aspekty, jak możliwość rozmowy 

i czerpania inspiracji” – wyjaśnił.

Tymczasem właściciel firmy „Roleski” Marek Ro-

leski uważa, że zakłady rodzinne dopasowują się 

do bieżącej sytuacji rynkowej, dzięki czemu mogą 

zyskać przewagę konkurencyjną. „Robimy to, co 

możemy, żeby zatrzymać w kraju najbardziej war-

tościowych młodych ludzi i dać im start życiowy, 

a potem stabilne zatrudnienie na godziwych wa-

runkach i perspektywę rozwoju. Nie chodzi tyl-

ko o mnie i moich najbliższych, ale o wszystkich 

współpracowników” – zaznaczył.

Jak dodał, takie działanie przekłada się na atmos-

ferę panującą w firmie i sprawia, że pracownicy 

zaczynają się z nią utożsamiać. „Pracownicy pod-

chodzą do swoich zadań rzetelnie i bardzo su-

miennie. Liczą na to, że ich dzieci będą mogły 

w  przyszłości pracować w  firmie, którą teraz 

współtworzą” – wytłumaczył. 

Z  kolei Ania Kruk, dyrektor 

kreatywna założonej wspól-

nie z bratem firmy jubilerskiej, 

zwróciła uwagę, że praca 

w  firmie rodzinnej związana 

jest z  nieustanną konfronta-

cją wartości rodzinnych z biz-

nesem. „Dlatego warto, by praca nie była tylko 

codziennym obowiązkiem, ale stwarzała możli-

wość realizacji własnych pasji. Oparcie biznesu 

na wartościach, które towarzyszą od lat rodzinie 

założycielskiej w prowadzeniu firmy, jest kluczem 

do stworzenia szansy na jej długowieczność” – 

powiedziała.

Dyrektor firmy Ania Kruk Sp. z  o.o. podkreśli-

ła, że istotną rolę na drodze do sukcesu fir-

my pełnią pracownicy, którzy pomagają bu-

dować dobry klimat. „Niezwykle ważne jest, 

by każdy pracownik utożsamiał się z  misją  

i wizją przedsiębiorstwa” – zaznaczyła. 

Raport pt. „Firma rodzinna to marka”, przygotowa-

ny przez ekspertów Instytutu Biznesu Rodzinnego 

jest częścią projektu „Statystyka Firm Rodzinnych”, 

który otrzymał dofinansowanie z Unii Europejskiej 

z programu COSME (2014-2020). 

Opracowanie:	Instytut	Biznesu	Rodzinnego
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Dołącz do nas!
Łączymy, by budować

www.firmyrodzinne.pl

http://bit.ly/rejestracjaIFR
http://bit.ly/inicjatywafirmrodzinnych
http://bit.ly/rejestracjaIFR

